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D R U K O W A N O  J A K O  M A N U S K R Y P T .

Nasze marzenia stały się rzeczywistością
M inął już drugi rok jak wznowiliśmy wydawnictwo 

^ N a s z e g o  ż y c i a «  —  miesięcznika dla młodzieży, pośw ię
conego: pracy, nauce i rozrywce.

Foczątki jak zwykle były nader trudne, zwłaszcza pierw
sze miesiące naszej pracy. Drukowaliśm y nasz miesięcznik 
na maszynie do pisania — uciążliwa to  była praca.

Ufn jednak w pom oc Bożą, nie zniechęcaliśmy się, lecz 
zaopatrzyw szy się w wielki zasób cierpliwości i nadziei w lep
sze jutro, trwaliśm y niezłom nie przy raz powziętych zamiarach.

U płynęło sześć miesięcy żm udnej pracy i oto wytr\ a- 
łość zwyciężyła.

Radość wielka, pam iętny miesiąc marzec 1930 roku, był 
wielką uroczystością naszej redakcji i drukarni, bowiem w tym 
czasie nabyliśm y maszynkę drukarską powszechnie znaną jako 
» W t ó r «  lub » P o w i e ! a c z « .

O detchnęliśm y teraz nieco, a zakasawszy rękawy po łok
cie, wzięliśmy się ochoczo z nowym zapałem i energją do 
pracy.

D otychczas musieliśmy się ograniczyć wydawaniem kilku
nastu egzemplarzy » N a s z e g o  z y c i a « ,  z chwilą zaś 
gdy  staliśm y się posiadaczami » W t ó r u «  — byliśmy w stanie 
powiększyć nasze wydawnictwo do kilkuset egzemplarzy.

Pracowaliśm y tak prawie dwa lata, to  jest od marca 1930 
r. do  stycznia 1932 roku, wciąż z niezłom ną wiarą w lepsze 
jutro dla » N a s z e g o  ż y c  a«.

Najbardziej tego lepszego jutra wyglądali nasi p. p. Re
daktorzy, a marzeniem ich było, by » N a s z e  ż y c i e «  d ru 
kować jak iruje czasopisma.

I o to  jeśli kto, to  my m usim y nazwać rok 1932, rokiem 
szczęścia dla naszego miesięcznika, sny bowiem  naszych p.
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p. Redaktorów  spełniły się. Dwuletnia żm udna praca i wysiłki 
nasze nie poszły na marne

Ku wielkiej uciesze podajem y do ogólnej wiadomości 
Szanownych p. p. Czytelników, iż od stycznia 1932 roku 
» N a s z e  ż y c i e ® przywdzieje inną szatę, bedzie drukowane.

Pisać natom iast będziemy prosto, lecz z serca. Przede- 
wszystkiem będziemy, drukow ać w naszym miesięczniku to, 
co głusi tytuł miesięcznika.

D otychczas mamy paruset prenumeratorów, którzy wy
rażają się życzliwie o naszem pisemku. Liczymy jednak z wiarą, 
iż szersze warstwy młodzieży katolickiej Obywateli -K ato
lików raczy zainteresować się naszem wydawnictwem, oraz 
zaciągnie się na listę stałych prenum eratorów  N a s z e g o  
życ i a®.

REDAKCJA.

Czcigodni Adresaci, którzy nie reflektu ją 

na prenumeratę „Naszego Życ-a“ zechcą 

łaskawie nas o tem zawiadomić. W razie 

braku wiadomości pozwolimy sobie nad

syłać dalsze numery, ufając, że Czci

godni Adresaci nie zechcą narazić na

szego wydawnictwa na straty.
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Ojciec sierót i ubogich
Mija już dw udziesta roczni

ca od chwili, gdy zasnął w Panu 
spracow any w w innicy P ań
skiej Mąż bezgranicznego po
św ięcenia się i zaparcia się 
siebie — w ielki m iłośnik bliź
nich — ks. B r o n i s ł a w  B o 
n a w e n t u r a  M a rk ie w ic z .

Dw adzieścia la t mija, jak 
opuścił ziem ię ten  w ielki. Opie- 
kun-O jciec sieró t polskich.

P rzeniósł się do k ra iny  w ie
czności po nagrodę — ku  Temu, 
K tórego m iłow ał bezgranicznie, 
gdyż Jem u pośw ięcił całe swoje 
życie i w szystkie swe uczynki, 
— poszedł do Boga.

Ząb czasu dzieli nas od tej 
żałobnej chwili, gdy ten  w ielki 
Mąż zostaw ił w nieutulonym  
żalu synów  swoich duchow nych 
i tak  w ielce przez Niego uko
chanych  k ilkase t najnieszczę

śliwszych m ałych i słabych  
isto t — dzieci opuszczonych 
i sierót, k tó re  p rzygarną ł do 
swego ojcow skiego serca, wy
chow yw ał i k sz ta łc ił n a  chw ałę 
Bożą i pożytek m atki Ojczyzny.

Ten dobry Ojciec s ie ró t 
i ubogich, pam iętał o swoich 
pisk lę tach  i aby z chw ilą Jego  
śm ierci nie zosta ły  pozbaw ione 
opieki, pow ołał w tym  celu 
Zgrom adzenie św. M ichała A r
chanioła. W lał wjjnie moc sw ego 
ducha; — a za osto ję i fu n d a
m ent niew zruszony rzucił h a 
sło „ P o w ś c ią g l iw o ś ć  i P r|a- 
c a “.

To hasło  do dziś dnia roz
brzm iew a w Zgrom adzeniu św. 
M ichała A rchanioła, skupia  pod 
swój sz tandar ludzi w ielkiego 
pośw ięcenia się i zaparcia sie
bie — skupia  tych, k tó rzy  za-
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p o m ija jąc  wcale o sobie, od
dają  się wyłącznej p racy  nad 
tem i, k tó re  są zapom niane 
przez w szystkich, a naw et w y
łączone ze społeczeństw a, — 
nad sierotam i, m łodzieżą opusz
czoną i bezdom ną.

Przez wdzięczność ku Temu 
W ielkiem u Jałm użnikow i n a ro 
du Polskiego, zanośm y m odły 
do Stwórcy, aby raczył wydźwi- 
gnąć w iernego swego sługę na 
o łtarze  Pańskie.

Dalej prośm y Boga, by r a 
czył oświecić nasze społeczeń 
stwo i da ł zrozum ienie o wiei 
kiem  znaczeniu działalności

Zgrom adzenia św. M ichała A r
chanio ła  w życiu naszego Na
rodu, by przychodząc mu z po
m ocą m aterja lną  i duchow ą 
m cgło w spólnem i siłam i doko
nać w ielkiego czynu m iłosier
dzia, tak , żeby w szystka opusz
czona dziatw a i siero ty  naszego 
społeczeństw a, znalazły opiekę, 
w ychow anie i w ykształcenie 
jm Zakładach śp. ks. Broni- 

, sław a Markiewicza.
„Prośm y P ana z w iarą, a da 

nam  to, o co Go prosić będzie- 
ny“.

Deward.

•|

Jak umierał X. Markiewicz
Tylko dw a lata  m iałem  

szczęście przyglądać się zbli- 
ska  tej w yjątkow ej postaci, ja 
ką  by ł Ks. Br. M arkiewicz. 
Nie przypuszczałem , że śm ierć 
go tak  prędko zabierze. Copra- 
w da po reko lekcjach  w 1911 
roku  oświadczył, że już w szyst
ko spełnił, co do niego należało, 
że już czas mu się usunąć, bo 
sw oją dalszą obecnością p rze
szkadzałby  raczej Tow arzy
stw u. Ale b raliśm y to za zwy
k ły  w yraz pokory, k tó rą  b ro 
n ił się wobec swego otoczenia. 
Wówczas z całą  szczerością t łu 
m aczył, że naraz ił się wielkim 
tego  św iata. S tąd niety lko jego 
sam ego spo tykają  różne szyka
ny  i prześladow ania, ale c ier
pieć m usi i Tow arzystw o. „Gdy

um rę, mówił, będzie wam le
piej, bo m acie k a rtę  czystą". 
Już na samo w spom nienie o 
rozstan iu  się z ukochanym  Oj
cem krw aw iły  się serca słu 
chających i jakoś nie chciało 
sic wierzyć, że to tak  rychło  
nastąpi.

Święto N iepokalanego Po
częcia NM P.— to w ielkie św ię
to w Kościele. Ks. M arkiewicz 
m iał jeszcze swoje osobiste ra 
cje, dla k tó rych  obchodził je 
ze szczególniejszym  zapałem . 
N ieraz mówił, że dzień ten  
zadecydow ał o jego pow ołaniu, 
w tym  dniu  doznał w yjątkow ych 
łask . Dlatego św ięto Niepoka
lanej sta ło  się głów nem  św ię
tem  w zak ładach  n aczych. Mo
dlił się często i spodziew ał, że



N iepokalana Dziewica udzieli 
mu ostatn iej łaski, aby mógł 
um rzeć z m iłości ku  Bogu. Nie
pokalana nie zawiodła... Jako  
w ybitny i gorliwy duszpasterz 
w ysoko pudniósł pod względem 
duchow ym  sw oją paiafję . Jesz
cze długo przed dekre tem  Piusa 
X. zaprow adził w zakładach  
i w parafji p rak tykę  częstej 
Komunji. A to pociągało za so
bą  częstszą spowiedź. W w ię
ksze uroczystości praw ie cała 
parafja  przystępow ała  do Ko
m unji św. To też Ks. M. n ieraz 
do późnej nocy oblężony był 
przez penitentów , tern więcej, 
że przychodzili do niego ludzie 
i z innych para tji. W 11)11 r. 
Ks. M. był sam. Sp. Ks. Nowi
cki, k tó ry  w yręczał 70-io-letnie- 
go s ta rca  w spraw ach w ym a
gających dalszych podróży — 
zm uszony był udać się w tym  
czasie do Lwowa. W ieczorem  
dnia 8 g rudnia  Ks. M. przew o
dniczył jeszcze b. ważnej n a ra 
dzie członków Tow arzystw a. 
Zauw ażyliśm y wówczas, jak  był 
w yczerpany. Niezwykle pow aż
ny i słodki nie wiele mówił.

N azajutrz b grudn ia  chłopiec 
obsługujący  Ks. M. z n iepoko
jem  wielkim  zaw iadom ił s ta r 
szych, że Ks R ek to ra  coś iJego 
m usiało spotkać, bo już 7 go
dzina. Ks. M. przed b zwykle 
w staw ał, a spał tak  czujnie, 
że w nocy, gdy w ołano do cho
rego, w ystarczyło  najsłabsze 
puknięcie, aby usłyszeć zawsze 
u-przejme: „proszę". Te~az na 
dłuższe pukanie niem a odpo
wiedzi. Drzwi były  zam knięte 
na zasówKę. Po k ró tk iej n a ra 
dzie postanow iono przez pokój 
sąsiedni dostać się do sypialni 
Ks, M arkiewicza. W yjęto deskę

z drzwi, przez drugie drzwi 
w ew nętrzne w eszliśm y do sy
pialni. Pod tem i w łaśn ie drzw ia
mi leżał nieprzytom ny Ks. R e
k to r. Ś lady krwi czerniły  się 
na podłodze tam , gdzie leżała 
głowa. W pokoju było bardzo 
ciepło, a naw et wyczuć m ożna 
było trochę  czadu. Chłopak 
chciał dogodzić Ks. R ektorow i 
i w ęgla nie ż a ło w a ł... Ja k  się 
okazało, Ks. M arkiewiczowi źle 
się zrobiło, chciał otworzyć 
okno, czy też może wyjść do 
drugiego pokoju, ale zanim  to 
zdążył uczynić — upad ł zem 
dlony. W ezw any Dr W alsleben 
stw ierdził udar mózgowy. Jako  
infirm arz zakładow y czuwałem 
przy  Ks. M arkiewiczu. W ieczo
rem  odzyskał przytom ność i m o
wę, tak  iż śp. ks. Sos,, jego 
spow iednik m ógł go w yspow ia
dać. Czuwałem  przy  nim tej 
nocy. W idząc, że spokojnie spał, 
zdrzem nąłem  i ja  w sąsiednim  
pokoju. Szm er w sypialni zbu
dził mnie nad ranem . Zerw ałem  
się z k rzesła  i widzę, jak mój 
pacjen t ub iera  się, bo to 5-ta 
godzina, trzeba  iść do kościo ła ., 
Gorąco zapro testow ałem  p rze
ciwko podróży na plebanję, ale 
na  to ośw iadczył, że iść tam  
m usi, że jes t już zdrowy, a nie 
chce być ciężarem  dla innych 
itd  Wobec tego prosiłeiń , aby 
mi pozw olił tow arzyszyć w d ro 
dze, na co chętn ie  się zgodził. 
Ostrożnie, bo była  gułoledź, 
chwiejny m krokiem , w sparty 
na ram ieniu  tow arzysza p rzy 
szedł na plebanję. Nie pam ię
tam  już, czy tego dnia o dp ra
w ił Mszę św. N astępstw a a taku  
apoplektycznego były  w idocz
ne: przy w chodzeniu i schodzę' 
n iu  ze stopni o łta rza  op ierał



się na ram ieniu  m in istran ta . 
Jednali w szystkie obowiązki 
duszpaste rsk ie  spełn ia ł jak  
zwykle. P rzeszły  Św ięta Bożego 
N arodzenia. Na Nowy Rok z a 
pow iedział m iesięczną konfe
rencję. N ieszczęście chciało, że 
konie nie przyszły  jakoś na 
czas. Pomimo to  Ks. M arkiewicz 
przybył pieszo do kaplicy  za
kładow ej i w ypow iedział tam  
osta tn ią  konferencję. Zwrócił 
w niej uw agę słuchaczy na ko
nieczność rozbudow y wewnętrz
nej Tow arzystw a, aby sta ło  się 
godnem  wielkiej łask i Bożej — 
zatw ierdzenia kościelnego, i że
0 to  się m odlić i s ta rać  należy 
przedewszgstkiem . 9 stycznia 
1912 r. Ks. M arkiewicz położył 
się do łóżka, z k tó rego  już nie 
wstał. On sam  tylko zdaw ał sobie 
spraw ę, że dni jego policzone... 
Postanow ił pożegnać się z ty 
mi, k tó rzy  dzielili z nim trudy. 
W ezwano przełożonych zakładu
1 asysten tów  na plebanję. Wi
dział ich sm utne tw arze i sam 
był w zruszony. Żegnał się z k a ż 
dym osobno, jak  zwykle, nie 
wiele m ówił, ale słow a jego, 
jali ogień g rzały  i budziły u f
ność w O patrzność Bożą. Zbli
żyłem  się i ja  do łóżka Dro
giego Ojca. Tw arz jego p ro 
m ieniała  dziwnym uśm iechem  
i spokojem . „Tam na górze 
(w zakładzie) widzę wiele m i
łości"... przem ów ił cicho. Z o- 
czu m ożna było wyczytać resz 
t ę . . .  „Nie bójcie się, m iłość 
w szystko w ytrzym a, ufajcie Bo
gu. Śm ierć m oja nie p rzek reśli 
zam iarów  Jego  względem  was. 
Pracujcie, jak  dotąd, oddajcie 
się całkow icie Chrystusow i 
i trw ajcie w m iło śc i" ...

Potem  w yraźnym  aktem  od

daje się poa  w ładzę in firm arza. 
K iedy Ks. Nowicki zbyt może ży
wo okazyw ał sw oje w spółczucie 
i niepokój, Ks. M. z uśm iechem  
w yszeptał: *Tu za wiele W eltsch- 
m erzu", (św ieckiego współcz.). 
Z p ro sto tą  dziecięcą poddał się 
woli Bożej. O siebie dvj spokojny 
W yspow iadał się u Ks. M achały, 
k tó ry  m u rów nież codzień p rzy 
nosił Pana Jezusa. Raz po Fo- 
m unji św. zasta łem  go na głos 
płaczącego. W zruszony trochę 
zap y ta łem : „Czemu Ojciec p ła 
c z e ? " — „Bo kocham ", odrzek ł 
z p rosto tą . Innym  razem  od
zywa się: „Będziemy drukow ać 
a rly k u ł o Bogu... Bog jes t b a r
dzo p rosty". A po chwili do
daje z przejęciem : „N ieskoń
czony, n iezm ierzony". . .  i już 
nie dyktow ał więcej. W obej
ściu był zawsze bardzo uprzej
my, tk liw ą m iłość okazyw ał u- 
sługującym  mu w ostatn iej 
chorobie Siostrom  i niżej pod
pisanem u. Kiedy zauważył, że 
o zm roku w ieczornym  robiłem  
k orek tę , upom niał mię po oj
cowsku, abym  nie psu ł oczu. 
In teresow ał się żywo m iesię
cznikiem  „Powściągliwość i P ra 
ca", zw racał uwagę, aby aku- 

* ra tn ie  w ydaw ać w przyszłości. 
D rukow aliśm y wówczas „Prze
wodnik dla wychowawców", 
k tó ry  się sk łada ł z an y k u łó w  
dawniej um ieszczonych w „Po
w ściągliw ość i P raca". Jako 
k o rek to r m iałem  w ątpliw ości, 
czy um ieszczać w książce drugi, 
z resz tą  bardzo podobny a rtyku ł 
o pokorze. Ks. M. rozstrzygnął 
spraw ę ze zwykłym  sofcie h u 
m orem : „Tak, *:ak, drukow ać, 
prać djabła, on nie lubi pokory".

Choroba rob iła  znaczne po
stępy. W raz z atakiem  apople-



ktycznym  przyszły  dolegliwości 
pęcherzow e. Pod wieczór zwy
kle trac ił przytom ność. P rzeko
nałem  się, że Ks. M arkiewicz 
i w tym  stan ie  pozostał sobą.
0  czem mu się m ajaczyło ? Do 
czego d ąży ł?  W rozm owach, 
k tó re  wówczas podsłuchałem  
odsłan ia ła  się rów nież p rzep ię
k n a  dusza działacza C hrystu 
sowego i aposto ła  m łodzieży 
opuszczonej, odsłan ia ł się n ie
zw ykły h art duszy, k tórym  po
konyw ał w życiu niezw ykłe też
1 trudności. W słabości jego 
było tyle tężyzny i mocy, a 
przy tem  tak ie  opanow anie 
swego ognistego tem peram en
tu, że w arto  przynajm niej n ie
k tó re  w ypadki przytoczyć. Pe
wnej nocy zw raca się do mnie 
z prośbą, abym  m u podał u b ra 
nie. „Dokąd to  Ojciec się w y
b ie ra ?"  pytam . „Do kościoła"
— W kościele nikogo niem a. „To 
zaczekam y; m y m am y czekać 
na ludzi, nie ludzie na nas".
— Ależ to  noc, Ojcze, djabli się 
tłu k ą  po nocy. „O, o, o... zironi- 
zow ał mnie natychm iast — Pan 
Jezus w nocy nauczał". Spo
strzegłem  się, że na ta k ą  a rg u 
m entację n iebezpiecznie się 
puszczać. „Proszę mi dać su 
tannę", pow tórzył p rośbę  i za
b ra ł się do w staw ania „Niema 
sutanny, S iostry  zabrały". „To 
p roszę mi lać jak ą  derkę". 
W obec dalszych trudności, ja 
kie siliłem  się w ynaleźć, aby 
chorego  zatrzym ać w łóżku,

,  zdaw ać się zaczęło O. B roni
sław ow i, że chyba jestem  sza
tanem  nasianym , aby go zwo
dzić i od dobrego przedsięw zię
cia  odwodzić. M usiałem  w ez
wać S iostry  do pomocy, a sam 
w yszedłem  na chwilkę, aby się
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chory uspokoił. Gdym wrócił,
O. Bronisław  już zupełnie przy
tom ny, pow iadom iony w idocz
nie przez S iostry  o tern co za
szło, pokorn ie odzywa s ię : 
„Przepraszam  bardzo za w szyst
ko! Trzeba było okno otw o
rzyć"... I zaczął opow iadać o 
wypadKu, jak i m iał w swej p ra 
k tyce duszpastersk iej, że udało 
m u się w ten  sposób n ieprzy
tom nego przyw rócić ao przy
tom ności i w yspow iadać. In
nym razem  zdaw ało m u się, że 
przyszed ł ua nowe m iejsce, 
gdzie m ial założyć zakład. „Tu 
urządzim y kaplicę, a tu  m iesz
kan ia  dla chłopców "... Gdy p i
sa ł czy mówił o w ychow aniu, 
często podkreśla ł, że dzieci po
w inniśm y w ychow ywać dla n ie
ba, że gdy ten  cel najw yższy 
osiągniem y i bliższe cele na 
tem  lepiej wyjdą. Do celu 
najw yższego bez C hrystusa 
dojść niepodobna. S tąd  trzeba 
zbliżyć dzieci do C hrystusa, aby 
Zbawiciel m ógł w ich sercach  
działać, że to będzie naczelnym  
punktem  naszego program u 
w ychow aw czego. Jak im  mi
strzem  był O. B ronisław  w u- 
ła tw ian iu  przyjm ow ania S ak ra
m entów , kiedyindziej c tem  
napiszę. W chorobie zdaw ało 
mu się, że udziela S akram en
tów. Słyszeliśm y, jak  odm aw iał 
In du lgen tiam . . .  Ecce Agnus 
D e i... Corpus D o m in i... Zdzi
wiony, że najbliższi tow arzysze 
jego, t. j. my, cośm y czuwali 
przy  łóżku, nie zbliżam y się 
do niego, aby przyjąć Komunję, 
najp ierw  delikatn ie zapytuje, 
czyśmy kom unikow ali? O baw ia
jąc się Widocznie, aby p rak tyka  
św ięta nie była  k iedyś zan ie
chana, po chwili stanow czo o-



św iadczył: „Kto nie w ierzy
w Bóstwo Pana Jezusa  w Naj
św iętszym  Sakram encie, niech 
sobie idzie od nas".

Ks. M arkiewicz należał do 
ludzi, k tó rzy  mieli odw agę p rzy 
pom inać możnym tego św iata 
ich obowiązki, karcić  za g rze
szne zaniedbania. I w chorobie 
zosta ł tym samym. P odsłucha
łem jedno z tych upom nień. 
„Hańba, m ówił z w estchn ie
niem, hańba  dla kultury , co 
w yzyskuje nędzę ludzką... W 20 
w ieku tak ie  rzeczy się dzieją.. 
Jeżeli od u st sobie nie odej
m iem y i nie podzielim y się 
z potrzebującym i i nie zaopie
kujem y się biednym i — całą 
naszą  k u ltu rę  djabli wezmą".

W idział n ieda leką  i groźną 
przyszłość dla św iata  niby ku l

tu ralnego , k tóry  zuchw aie zer 
w ał ze źródłem  praw dziw ej ku l
tu ry  — Bogiem. Chciał te  n ie
szczęścia od braci odwrócić, bo 
ich tak  kochał. W skazyw ał 
im przez całe życie swoje s ło 
wem i czynem  na drogę p rostą , 
na k tó re j uniknąć m ogliby k a 
tastro fy . Sm utny był, że n ie
w ielu mu uw ierzyło, aby n ie
szczęście było tak  w ielkie i tak  
bliskie. O dw iedzających go, 
k tórzy  prosili p rzy  tem  o b ło 
gosław ieństw o, b ł o g o s ł a w i ł  
i z w dzięcznością przyjm ow ał 
ich życzliwość, ale wyczuć moż
na było czasem , ze dziękow ał im 
słow am i C hrystusa: „Nie płacz 
cie nade m ną, ale nad sobą"...

C. d. n.

Dawny infirmarz.

K U  PAMIĘCI KS. BRONISŁAWA MARKIEWICZA

Bronisławie Mężu wielki, 
Niestrudzony w pracy Swej, 
Dodaj siły  na trud wszelki, 
Moc do czynu w pierś nam wiej.

Gdu do trudu Bóg nas woła, 
Niech nie braknie serc i rąk , 
Ucz pi acnwać w pocie czoła,
Ucz nas dobrze czynić wkrąg.

\

Tyś o każdej dnia godzinie,
Z  m odlitwami łączył czyn, 
Spraw niech życie nam upcynie 
W  piacy, modłach i  bez win.

I  gdy w sercach dziś posucha, 
Gdy oziębłość wkrąg i chłód, 
Daj modlitwą krzepić ducha 
Na życiow y walki trud.

Twoich synów hufiec młody,
W życiu górny niech ma cel, 
Łącz nas, Ojcze węzłem zgody, 
Jedność dążeń w dusze wciel.

Gdy braterstwa dziś tak małe, 
Serca zw arzuł chłodu szron,
Ucz nas kochać ludzkość całą, « 
Bogu nieść swych uczuć plon.

Ł. E.
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Z n a s z e j  k r o n i k i \

1—2 grudnia. — Pogoda, lecz 
mroźno, więc zabezpieczamy nasze 
bydelko od zimna, w ten sposób, 
że ładujemy siano i słomę na po
wałę stajni i obory.

3. — Spadł śnieg, przykrywając 
matkę-ziemię puszystą pierzyną do 
snu zimowego. W Zakładzie panuje 
powszechna ladość, szczególnie cie
szą się nasi sponsmeni tern, że bę
dą mogli rozpocząć tak ulubiony 
sport zimowy.

4. — Mróz ugiął się w walce 
z podmuchem ciepłego wiatru z za
chodu. Rokujące nadzieje naszych 
sportsmenów spełzły na niczem. 
Śnieg zamienił się bowiem w stan 
płynny, a oblicza naszych amaiorów 
jazdy na sankach i nartach pokryły 
się zmarszczkami rozczarowania

5. — Dzień tradycyjny, dobrze 
znany dla dzieci i młodzieży, bo
wiem tego dnia wieczorem rok rocz
nie przybywa św. Mikołaj z nieba 
na ziemię. Dziatwa oczekuje tego 
św. Biskupa w dwojakiem usposo
bieniu. Jedni oczekują jego przy
bycia z radością i weselem, inni 
natomiast oczekują św. Mikołaja 
z pewnym lękiem i smutkiem, po
nieważ wiedzą dobrze, że do nich 
nie św. Mikołaj, lecz ktoś inny za 
wita — by wymierzyć im zasłużo
ne plagi.

O nas także nie zapomniał św. 
Biskup. Dobra to duszyczka, pamięta 
o sierotach i młodzieży opuszczonej, 
edv 1 udzie o nas już wcale zapom
nieli.

Przybył św. Mikołaj do nas dzi
siaj wieczorem, ze swym licznym 
orszakiem duchów dobrych — anio
łów i złych — szatanów.

Opow iadał nam moc ciekawych 
zdarzeń ze swej podróży z nieba

na ziemię. Następnie stawiał nam 
niejedno mądre pytanie, a który do
brze odpowiadał, chwalił go św. 
Mikołaj za mądrość i roztropność, 
jednemu nawet powiedział, że zo
stanie biskupem podobnym samemu 
Mikołajowi.

Później rozdał upominki do
brym naszym wychowankom i już 
zdawało się nam, że na tern zakoń
czy się wizyta tego lak uprzejmego 
sw. Starca, gdy nagle nie wiedzieć 
skąd, pojawiło się kilku potwornych 
djablik.ów. Nie czyniąc żadnych ce
regieli, zabrali się do swych ofiar. 
Strachu było wiele i wstydu także 
niemiało, nawet niejeden porządnie 
odczuł zasłużone razy na swych 
plecach.

Nawet śmierć — kostucha przy
wędrowała i już niejednemu na 
dobrze gardło kosą podciąć chciała, 
'lecz jakoś jej ta operacja się nie 
powiodła. Tężyzna i dziarskość na
szych wychowanków ją zmogła, to 
też śmiertelnego ciosu nikomu za
dać nie mcgła.

Jeszcze króciutka chwila, a św. 
Mikołaj nas pożegnał, śpieszno mu 
w dalszą diogę było.

Cały zaś rozbrzmiewający nie
przerwanym śmiechem, wrzawą, za
dowoleniem i radością nasz Zakład, 
po złożeniu Bogu uwielbienia i dzię
kczynienia przez pacierze wieczorne 
spał wkrótce głębokim snem, a św. 
Michał Archanioł okrywszy go swym 
anielskim płaszczem, stanął na stra
ży, czuwając, by te młode, Bogu 
tak miłe dusze, czuły się bezpiecz
ne od wszelkiego zła.

6. — Pierwsza niedziela mie
siąca — zwyczajem naszych Zakła
dów jest poświęcona adoracji Chry
stusa Pana utajonego w Eucharystji św.
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Tej niedzieli modlimy się wię
cej niż zwykle, w tym celu, by oka
zać naszą miłość i przywiązanie do 
naszego Boskiego Mistrza Jezusa 
Chrystusa.

Reszta dnia upłynęła nam try
bem zwykłym.

8. — Dzień dzisiejszy poświę
cony czci Niepokalanej Dziewicy.

Uroczysta suma, piękne kazanie, 
chór i t. p, Wszystko to działało 
na człowieka potężnie, radość wzbie
rała serce, a dusza rwała się do

Hasłem dnia dzisiejszego było 
u nas:

» Wszystkor Dla Jezusa i MarjU.
10. — Święta zbliżają się szyb

kim krokiem — więc odbywają się 
próby »Jasełek« i »Kolęd«.

13. — Niedziela. Dzisiaj nasz 
Klub Sportowy uroczyście rozpoczął 
sezon sportu zimowego. Wieczorem 
odbyło się zebranie naszego Koła 
Młodzieży.

15. — Pogoda zmieniła się na
gle, a ciepły wiatr strawił śnieg, ku

Wycieczka kursu pedagogicznego z Krakowa.

wielbienia Marji, Dziewicy Niepo
kalanej.

Po południu nasze Koło Eucha
rystyczne urządziło Akademję ku 
czci Niepokalanej.

Pięknie opracowany odczyt wy
głosił pan profesor Zieliński, na
stępnie piękne deklamacje, śpiew, 
muzyka i obrazek sceniczny p. t. 
»Obraz Niepokalanej«, wypełniły 
program powyższej Akademji.

-  10

wielkiemu rozczarowaniu naszych 
sportsmenów.

16. — Z dniem dzisiejszym roz
poczęliśmy uroczystą nowennę d« 
Dzieciątka Jezus. »Regem Venturum« 
zabrzmiało z młodzieńczych piersi, 
uderzyło w strop kaplicy, przedarło 
się na zewnątrz i echo tej słodkiej, 
pełnej radości melodji uniosło się 
w przestworza, coraz wyżej i wy
żej, ku niebu.



23. — Gorączkowy ruch w do
mu, zapowiadał, że święia mamy 
już za progiem.

24. — Wigilja Bożego Naro
dzenia. Cały dzień wrzała gorącz
kowa praca przygotowawcza. Wie
czór zbliżał się już szybkim kro
kiem. Jeszcze mała chwilka, a ostat
ni brzask dnia zniknął. Pierwsze 
gwiazdy ukazały się na firmamen
cie niebieskim. Nastrój był jakiś 
dziwnie uroczysty i spokojny.

Rozległ się dzwonek wzywający 
nas na wieczerzę, to też nie dając 
długo na siebie czekać, podążyliśmy 
do refektarza. Nasz refektarz, także 
przywdział godową szatę: — podło
ga wymyta, aż się lśniła, lefektarz 
przystrojony w girlandy wyglądał 
wspaniale, największą jednak jego 
ozdobą były : Choinka i dymiące się 
potrawy na stołach.

Ojciec Dyrektor w krótkich pię
knych słowach, wyrażających peł
nię swej miłości i przywiązania do 
nas — nieraz wielkich urwiszów, 
złożył wszystkim obecnym serdeczne 
życzenia.

Zapalono choinkę i w pełnym 
radości uroczystym nastroju zabra
liśmy się do spożycia wieczerzy 
wigilijnej, jaką nam Dziecię Boże 
dać raczyło.

Zaspokoiwszy pierwszy głód, 
poczęliśmy wzajemnie łamać się 
optatkiem, składając przytem ser
deczne sobie życzenia.

Ileż tutaj było gwaru, radości
i. serdecznego śmiechu. Twarze 
wszystkich rozpromienione — we
sele dookoła.

Po wieczerzy odegrano »Jasełka« 
aktorzy wywiązali się ze swych ról 
dobrze — to też oklaskom nie by
ło końca. Zbliżała się półroc. Za

chwilę zegary wybiły dwunastą. 
Rozległ się głos dzwonka z wieży
czki naszej kaplicy, wzywał on nas 
na Pasterkę.

Wyszła msza, kapłan zaśpiewał 
»Gloria in exscelsis Deo« a z chóru 
zabrzmiała melodja muzyki »Wśród 
nocnej ciszy« tej tak miłej każdemu 
Polakowi-katolikowi, grała to nasza 
orkiestra. Nie jednemu łza zaiskrzy
ła się w oku z niewymownej ra
dości i jakże się nie cieszyć; jakże 
nie wielbić Boga, za tak niepojętą 
Jego miłość ku nam.

Pasterka się skończyła, i po pa
ru minutach zapanował w naszym 
domu spokój niczem nie zamącony, 
wszyscy spali snem głębokim. Księ
życ okrył nasz Zakład swym sre- 
bizystym płaszczem świetlanym. Noc 
pogodna, cicha, urocza rozpostarła 
swe skrzydła nad Polską. Lud spal 
a duchy dobre Anioły unosiły się 
w przestworzu nucąc niebiańską 
melodję »Chwała Bogu na wyso
kości, a pokój ludziom na ziemiz.

25. — 28. Nastrój świąteczny 
Śpiew kolęd rozbrzmiewa caiem; 
dniami. Radości i weselu niema 
granic.

31. — Dzień dzisiejszy jest 
ostatnim dniem bieżącego roku, 
żegna nas iuż ten rok stary, żegna 
bezpowrotnie, a z gniewem wielkim 
rozstaje się z niejtdnym, bo zmar
nował czas tak drogi. Więc niech 
każdy się zastanowi, czy dobrze 
użył roku 1931, jeśli spostrzeże, że 
nie, niech się stara uzupełnić to 
w roku nowym. Pamiętajcie, Mło
dzi Przyjaciele, że »Czas to Życie«.

1. Styczeń. — Nowy rok powi
taliśmy powtarzającą się rok rocznie 
zabawą w wigilję niezwykłego dnia.
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Ping-pong

tempie. W warsztatach wykonujemy 
roboty domowe, a nierzadko i na 
zamówienia od okolicznych włościan. 
Pod tym względem ślusarnia przo
duje innym warsztatom. Ale i po
zostałe warsztaty mają »roboty po 
uszy«, bo buty ciągle się drą, ubran
ka niszczą się i t. d.

Ostatnie szczególnie czasy dają 
się nam dobrze we znaki. Brak opału,

odchodzi . . .

nież nie mamy. Jest co prawda mały 
lasek, lecz ten gdybyśmy chcieli 
użyć na opał, to w przeciągu dwóch 
lat poszedłby z dymem. Rąbiemy 
więc mniejsze kawały drzewa, które 
są pod ręką, aby przynajmniej w ten 
sposób odstraszyć zimno.

3. — Miła niespodzianka. Wie
czorem, kiedy przygotowaliśmy się 
z zapałem do odegrania Jasełek,

— 12 —

Oto rok stary z tablicą 1931 został 
wypędzony ze wszystkich zakątków 
zakładu przez rwący się do życia 
Rok Nowy, wśród ogólnej radości.

Wieczorem odegraliśmy Jasełka 
dla okolicznej ludności, która przy
była bardzo licznie, nie zważając na 
przykry stan pogody. Mała sala nie 
mogła wszystkich pomieścić i wielu 
musiało wracać do domu.

W ciągu dni następnych praca 
w warsztatach, a także przy gospo
darstwie, posuwała się w szybkiem

a właściwie brak pieniędzy na opał. 
Węgla niema za co kupić, a potrzeba 
go wiele, bo pieców i piecyków ma
sa, a jeszcze ciągle ich przybywa 
w nowej części domu. Najwięcej 
opału pochłania kuchnia i piekarnia. 
Faktem jest, że wagon węgla zawie
rający 15 tonn wystarcza najwyżej 
na miesiąc i to przy niewielkich 
mrozach, kiedy stosunkowo nie trze
ba tak wiele palić.

Staramy się więc brak węgla 
zastąpić drzewem, ale i lasów rów-



Wieliczka zatrzymała nam elektrycz
ność, a ciemność zaległa wszędzie. 
Niepewność i zwątpienie ogarnęły 
wszystkicn, a szczególnie widzów, 
licznie zgromadzonych na sali. a nie
świadomych takich wypadków. Lecz 
na szczęście niepewność pierzchła, 
gdyż światło rozświeciło znowu 
ciemności. Tym razem na stałe. Ra
dość rozjaśniła wszystkie twarze, 
aktorzy grali z werwą i zapałem 
i Jasełka wypadły prawie imponująco,

10. — Nasza trupa teatralna 
wraz z orkiestrą udała się do Wie
liczki, dla odegrania tamże Jasełek. 
Oiano dwa razy w sali Państwo
wego Gimnazjum. Pierwszy raz 
o godz. 3-ciej dla dzieci i młodzieży. 
Sala była wypełniona po brzegi. Ha 
zakończenie odegrano krótką farsę 
własnego utworu.

O godz 7-mej wieczorem odbyło 
się przedstawienie dla dorosłych, sala 
także była wypełniona po same 
brzegi. W międzyczasie odegrano 
kilka wstawek scenicznych dla uro
zmaicenia. Burze oklasków były do-' 
wodem zadowolenia publiczności. 
Podziw wzbudziła piękna gra Heroda 
w Il-gim i Ill-cim akcie. W czasie 
przerw nasza orkiestra wykonała kil
kanaście pięknych utworów muzycz
nych, Bardzo wielu ludzi spotkał za
wód, bowiem nie mogli otrzymać 
biletów na Jasełka z powodu prze
pełnienia na sali.

Do domu wróciliśmy około godz. 
12-tej, znużeni, ale zachęceni powo
dzeniem.

Nazajutrz zbudziliśmy się o godz. 
8-mej do nauki i zwykłych zajęć do
mowych.

14. — We czwartek odegraliśmy 
powtórnie Jasełka w Wieliczce. Tym 
razem jako w dzień powszedni na 
sili było znacznie swobodniej niż 
przedtem, graliśmy z niemniejszą je
dnak werwą i ochotą Publiczność

wyrażała swe zadowolenie burzą 
oklasków. Uznanie zdobyła sobie 
również nasza orkiestra przyjemną 
i zharmonizowaną swoją grą.

17. — Przybyli do nas goście 
z Krakowa i z Wieliczki gialiśmy 
bowiem po raz ostatni jasełka w tym 
roku.

Na polu mróz się wzmógł, a na
wet lekki śnieżek przyprószył ziemię. 
Ci więc szczęśliwcy, którzy posia
dają sanki, łyżwy i narty korzystają 
z zapałem, z ostatniego już może 
uśmiechu zimy. Za parkiem więc pę
dzą prawie nieprzerwaną kolejką san
ki, a na nich uszczęśliwieni pasażero
wie. Dalej z boku wloką się narty 
pod gorę, a inne już pędzą z za
wrotną szybkością w dół. Na obu 
stawkach roi się od łyżwiarzy. Wszę
dzie gwarno i wesoło!
' Kio zmarzł na sankach, czy na 

lodzie, spieszy do domu, i tu zastaje 
nowe rozrywki. Oto w wielkim re
fektarzu porozstawiano rzędem stoły, 
a przy nicn po dwórh sportowców 
gra w ping-pong. Scenę taną przed
stawia załączony obrazek. Przy in
nych stołach giają w warcaby, sza
chy, domino lub chińczyka.

22. — Dziś obchodziliśmy skrom
ną uroczystość domową — imieniny 
ks. Wincentego Stachowskiego, Pre 
fekta naszego Zakładu. W porze 
obiadowej zebraliśmy się w refek
tarzu. Wszedł ks. Solenizant -  or
kiestra zagrała marsza powitalnego, 
poczem chór odśpiewał jedną z pieśni 
imieninowych. Porem nastąpiły ży
czenia i deklamacje, śpiew i muzyka. 
Na zakończenie ks. Stachowski po
dziękował wszystkim z z życzenia, 
bez wątpienia szczeize i wyiazi t za
razem pragnienie, abyśmy się i na
dal starali współpracować z Przeło
żonymi.

23. — Rano około godz. 10-tej 
pizybyła do naszego Zakładu wy
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cieczka wychowawców i wychowaw
czyń z Kursu Pedagogicznego w Kra
kowie wraz z instruktorką panią 
dr. Korytowską. Gości przyjęliśmy 
w wielkim refektarzu. Orkiestra na 
powitanie zagrała marsza, a ks. Dy
rektor Jan Latusek przywitał miłych 
gości i nakreślił pokrótce przykry 
stan naszego Zakładu. Mowa ta wy
wołała wielkie wzruszenie wśród 
przybyłych, przeważnie zakonnic i 
zakonników.

Następnie goście udali się na 
skromne śniadanie, po którem zwie
dzali kolejno ubikacje zakładowe, 
sale szkolne, warsztaty i t. p.

Pół godziny przed 2-gą, wycie
czka opuściła nasz Zakład, żegnana 
przez Przełożonych. Niżej umiesz
czony obrazek przedstawia miłych 
naszych gości.

24. — Po obiedzie odbyło się 
walne zebranie »Koła Eucharystycz
nego* w celu dokonania wyborów

nauce.

nowego Zarządu na rok 1932. Po 
krótkiej dyskusji uchwalono »wotum 
ufności« ustępującemu Zarządowi, 
poczem wybrano Zarząd nowy.

Po kolacji odbyło się drugie ze
branie i również walne. Tym razem 
urządziło je Stowarzyszenie Młodzie
ży Polskiej, które ma już za sobą 
sporo lat rozwoju. Po wypełnieniu 
zwykłego programu, odbyły się wy
bory nowego Zarządu i na prezesa

został powołany po raz drugi kle
ryk Ławrynowicz, zaś wiceprezesem 
kleryk Sobczak. Na zakończenie ode
grano farsę p. t. >Bim i Bom*.

Chociaż węgla nieraz brakuje 
i sale nie są dobrze opalone, jednak 
nie przerywamy nauki. Nie mamy 
jeszcze odpowiednich na klasy szkol
ne ubikacji. Musimy więc uczyć się 
w refektarzu, który w potrzebie rów
nież służy jako sala zabaw. Załą

14 —



czony obrazek przedstawia właśnie 
lekcję w refektarzu. W tyle widoczna 
jest scena.

29. — Rano odprawiliśmy na
bożeństwo żałobne za duszę śp. 
ks. Bronisława Markiewicza. Cho
ciaż ufamy, że Założyciel nasz nie 
potrzebuje już naszych modłów i 
cieszy się szczęściem sług bożych, 
to jednak stosując się do Jego woli, 
»aby nawet 100 lat po śmierci mo
dlić się za niego«, ofiarowaliśmy 
więc w Jego intencji Msze św., Ko- 
munje św. i nasze modlitwy.

30. — Orkiestra nasza została 
zaproszona do Wieliczki, na zabawę 
studencką. Muzykanci nasi grali wiele 
i ciągle przez kilka godzin, to też 
z ulgą odetchnęli, gdy znowu o godz.

11-tej wrócili do domu, aby się u- 
dać na zasłużony spoczynek.

31. — W ciągu dnia bawiliśmy 
przeważnie na polu. Sanki i łyżwy 
»odchodziły« w najlepsze. Wieczo
rem po kolacji nasze S. M. P. urzą
dziło wieczorek — akademję ku czci 
ks. Bronisława Markiewicza. Na pro
gram złożyły się deklamacje, odczyt 
i t. p. Ponieważ z tą akademją po
łączono obchód rocznicy powstania 
styczniowego, więc na zakończenie 
akademji odegrano dramat p. t. » Dzie
siąty pawilon«. W czasie przerw 
przygrywała orkiestra. Sama treść' 
sztuki była porywającą. Na spotęgo
wanie wrażenia wpłynęła również 
w znacznej mierze gra aktorów.

A. Wisz.

Pracownia krawiecka w Pawlikowicach.
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Moje wrażenia ^ lotu W a rs tw a — Tokio
W yjątki z pięknej k siążeczk i kpt Orlińskiego, w d. przez L. O. P. P.

27, Vlil. W arszaw a—Moskwa' 
(1150 kim. w 5 godz. 45 min.)

Godzina 4.25 rano  na lo tn i
sku M okotow skiem  w W arsza
wie. K ilku kolegów  zgrupow a
nych w okół naszego aparatu , 
k ilka przyjaznych uśm iechów 
i serdecznych uścisków  — oto 
w szystko. W osta tn ie j chwili 
nad jechało  2-ch Japończyków  
z poselstw a. Zapatryw ali się 
oni pesym istycznie na obecne 
w aiunk i atm osferyczne w Ja- 
ponji i wogóle. M iałem w raże
nie — byli usposobieni wobec 
naszego lo tu  sceptycznie

W ystartow ałem  przy  w ietrze 
sprzyjającym , jednakże chm ury 
były  nisko. Przeleciałem  nad 
uśp ioną W arszaw ą, gdzie tu  
i ówdzie jeszcze p łonęły  p rzy
m glone św iatła. Było mi trochę  
sm ętnie na duszy, że rozstaję 
się z ukochanem  m iastem , a 
zwłaszcza^ gdy pom yślałem  so
bie, jaką  odpow iedzialnośćw zią- 
lem  na swoje bark i. O statecz
n ie 'jed n ak  pogoda ducha p rze 
zw yciężyła ów p rzykry  nastró j 
i z w iarą  w O patrzność Bożą, 
poleciałem  raźn ie  naprzeciw  
sw ojem u przeznaczeniu.

M inąłem  B iałystok  i sk ie ro 
w ałem  się na Stołbce. Granicę 
po lsko-bo lszew icką przelecia
łem przy bardzo złej pogodzie. 
Na dw orcu w S to łbcach  m ignę
ła  mi g rom adka ludzi, przyglą 
dających się ze zdziw ieniem  
szalonem u sam olotow i, lecące
m u od Polski w prost w paszczę 
czerw onem u sm okow i. Pom y
ślałem  sobie, czy też bolszew icy 
nie poślą  mi na pow itanie k il
ku  kulek. Ale nie.

Za M ińskiem  pogoda po
praw iła się. P rzeleciałem  h isto 
ryczną Berezynę. Leciałem  s ta 
rym  N apoleońskim  szlakiem : 
O rsza— Sm oleńsk — W iaźm ia— 
Możajsk.

W ylądow ałem  w M oskwie 
o godzinie 5 min. 45., w itany 
przez posła  naszego p Kierzyń- 
skiego, dow ódcę lo tn iska  bol
szew ickiego kpt. Grudinow a 
oraz prezesa Aw iachim u, k tó 
ry  w przem ow ie swej zaznaczył, 
że w ita w mojej osobie p ierw 
szego lo tn ika polskiego na te- 
ry torjum  sowieckiem  i t. d. Nie 
obeszło się, oczywiście, bez 
dziennikarzy i wywiadów.

W ysiadając, zbiłem lusterko  
w sam olocie. „Zły om en“ po
m yślałem  sobie. I... nie bądź 
tu  człowieku, przesądnym . Ku
biak mój necban ik , m elduje 
mi, że mamy pękn ię te  śmigło. 
Sprawdzam . Isto tn ie . Ładna hi- 
storja . Najbliższem  m iastem , 
gdzie m ogłem  zmienić śmigło 
była W arszaw a lub T ok io ... 
W ybieram  Tokio. Miny w praw 
dzie m am y tro ch ę  niew yraźne, 
ale nad rab iam y  fan tazją  i pol- 
skiem  „jakoś tam  będzie", k tó re  
w brew  w szystkiem u, co się o 
niem  mówi, jes t czasem  zDa- 
wi(. ine w sku tkach .

Śniadanie spożywam y w k a 
synie na lo tn isku , w tow arzy
stw ie kolegów... pardon  „tow a
rzyszów " lotników  bolszew i
ckich.

K ubiak zab iera  się do m a
szyny. O trzym ujem y w iadom o
ści m eteorologiczne, k tó re  n ie
ste ty , okazały  się całkiem  b łę 
dne i jazda dalej. C. d. n.
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Rzeczy ciekawe
W A fiyce, w belgijskiem  

Kongo spo tyka się często do
my term itów  — rodzaj naszych 
m rów ek. Domy te dochodzą 
naw et od 12 do 20 m etrów  w y
sokości.

.Jeśli porów nam y człow ieka 
wielkość, a w ielkość term ita, 
to okaże się, że gdyby czło
w iek chciał dorów nać a rch ite 
k tu rze  term itów , to m usiałby 
zbudow ać gm ach tak  wysoki 
jak  góra  M ontblanc — (4i>10 
m etrów )

Podziwiajm y tu ta j w szech
moc Bożą.

Cukier odkryto  w czasie 
wojen krzyżow ych.

Pierw szy w idelec pojaw ił się 
we W łoszech w XV wieku.

Pierw szy om nibus pow stał 
we Francji w XVIII stuleciu 
w Paryżu.

Słońce wraz z całym  u k ła 
dom posuw a się w p rzestrzen i 
z szybkością zaledw ie 19 k ilo 
m etrów  na sekundę.

N atom iast n iek tó re  gwiazdy 
pędzą z szybkością 17600 kim. 
na sekundę. Je s t to w astro- 
nom ji czasem  rekordow ym .

K rólow a pszczół (m atka) 
żyje 5 lat, ale pszczoły robo
tnice m ogą wyżyć najw yżej 6 
tygodni.

Jeden  kilogram  m iodu jes t 
w ynikiem  pracy  aż 80.1)00 
pszczół.

Pierw sze znaczki pocztow e 
pojaw iły się w Anglji w roku  
lb40-tym , to znaczy ^0 la t te 
mu, Nie zbyt dawno.

Cztery krople  n i k o t y n y  
(to jest trucizna, k tó ra  zaw iera 
się w ty ton iu) zabijają  dużego 
psa w ciągu kilku minut.

Z Ł O T E  M Y Ś L I .

Nie je s t wolna od napaści najczystsza cnota.
/

W szystko pada  pod kosą  śm ierci — prócz cnoty.
M ęstwem jes t iść do sław y przez ogień kartaczy ,
Lecz uciec od w ystępku  większe m ęst Wo znaczy.

Sienie zwyciężyć — to w ięcej niż podbić narody.

Szlachetny człow iek um ie tylko kochać, litow ać się, p rze
baczać. Człowiek piaw dziw ie w ielki je s t  łagodny i w span iało 
m yślny. •

A ilam  Mickiewicz.

W tem  życiu trzeba pracow ać, trzeb a  się modlić, trzeba  
walczyć. Cała w ieczność czeka nas z odpoczynkiem .

Zaczynaj z Bogiem, bo bez Boga je s t n iepew na droga.
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O potrzebie czytania
M usimy czytać, ażeby roz

szerzyć ogolne nasze w yksz tał
cenie.

Czytając w iele, poznajem y 
coraz gruntow niej św iat i lu 
dzi, w nikam y powoli w tajn ik i 
przyrody i tak  w stępujem y p rzy
najm niej choć do przedsionka 
owej w spaniałej św iątyni, na 
k tó rą  sk ład a ły  się w ieki na j
żm udniejszej p racy  i najcięż
szych w ysiłków  ducha ludzkie
go. a nazyw a s i ę : „Nauką
i Sztuką". N iepodobna w praw 
dzie wam wszystkim  zdobyć ta 
kiej w iedzy, jak ą  przysw ajają 
sobie studenci na  w yższych u- 
czelniach, jed n ak  czy tając  n au 
kowe książki, m ożecie choc czę
ściowo uzupełn ić  ca łokszta łt 
waszej wiedzy.

P rzedew szystk iem  n a l e ż y  
zw ażać na w ybór książek. Po
w ieści aw anturn icze — krym i
nalne, (tak  ulubione przez m ło
dzież) b rzydkie  rom anse, n ie
p rzysto jne p ism a hum orysty 
czne i t. p. napew no nie roz
szerzą zak resu  w aszego w y
kształcen ia, lecz co najwyżej 
m ogą w as pociągnąć na  drogę, 
k tó ra  wiedzie do otchłani.

W książkach  odpow iednio 
dobranych  znajdziecie najpoży
teczniejszą straw ę duchow ą.

Należy w ięc najp ierw  pog łę
b iać  w soDie i pielęgnow ać du
cha relig ijnego, gdyż w yksz tał
cenie relig ijne  jest- podstaw ą 
w szelkiego w ykształcenia. "Pe
wno, że pożyteczną je s t rzeczą 
w iedza św iatow a, a każde po
w odzenie w życiu m ile byw a 
przez nas przyjm ow ane. W szyst
ko to  jednak  prędzej czy póź
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niej przem inie, a cóż w ąercu 
pozostan ie?  W sercu  pozosta
nie pustka. D laczego? Bo w nas 
tkw i n iety lko  kupiec, rzem ie
ślnik, urzędnik, robo tn ik  i t, d. 
w nas m ieszka przedew szyst
kiem  „człowiek", a w tym czło
w ieku tę tn i serce, serce n iespo
kojne, co tęskn i za ideałam i 
nie z tej nedznej szarej ziemi.

W nas w reszcie istn ieje  du
sza, k tórej n ieraz tak  sm utno, 
niesw ojo i tak  źle na świecie, 
któraD y wiecznie w zlatyw ała 
hen  w zaśw iaty  — do Boga.

Młodzi Przyjaciele. „Jeśli 
chcecie być ludźm i:" całymi, 
a przytem  szczęśliwymi (jestem  
przekonany, że w szyscy nimi 
pragniecie zostać), to zasilając 
często ducha czytaniem  k s ią 
żek o treści religijnej, napew no 
dopniecie swego celu.

W pism ach relig ijnych, znaj
dziecie należy tą  odpowiedź na 
zarzu ty  i obiecanki różnych h e 
retyków , sekciarzy, badaczy 
Pism a św., których to w łaści
wie należałoby  nazwać „babra- 
czami, a nie badaczam i".

Kopciuszek, k tó ry  nic nie 
czyta, nie zdobędzie się n igdy 
na dobrą  i tra fn ą  odpowiedź, 
co najw yżej będzie pa trza ł na 
tak iego  jegom ościa jak  na w iel
k iego  znawcę i pędzie się dzi
wił, skąd  tam ten  tyle wie i tak  
um ie praw ić.

Pew nego w ykształcenia o- 
gólnego po trzeba  nam  zresztą  
na  to, abyśm y um ieli w ystępo
wać w życiu tow arzyskiem . J a k 
że m oglibyśm y głos zab ierać 
w obec ludzi w ykształconych , 
gdybyśm y nie um ieli popraw 



nie się wysłowić i kaleczyli 
niem ożliwie język, lub nie znali 
najniezbędniejszych r z e c z y  
z praw  przyrody, fizyki, h isto- 
rji, geografji i t. p.

W idzicie więc, m łodzi P rzy
jaciele, że należy czytać, ażeby

rozszerzyć ogólne swe w ykształ
cenie.

Z tego, co W am tu pobież
nie streściłem , łatw o w yw nio
skow ać: „Co trzeba czytać*.

C. d. n.
F S.

Poczta „Naszego Życia“
Redakcja dziękuje serdecznie za nadesłane życzenia j-,j,Swiąteczne“.

W szystkim  tym, k tórzy  r a 
czyli nadesłać  swoje prace i a r
tykuły  do naszej Redakcji, za 
pam ięć składam y s e r d e c z 
ne „Bog zapłać*, jednocześnie 
p r o s i m y  o dalszą w spółpracę.

List do Redakcji: — „Szano
wna Redakcjo! Jako  drugi z rzę 
du byłych redak torów  „Naszego 
Życia*, przyznaję się publicznie, 
że jestem  gorliw ym  czyteln i
kiem  organu  M łodzieży Pawli- 
kowickiej. Cieszę się bardzo, 
że rzucone ziarno przed tylu 
laty, tak  piękne w ydaje owoce. 
Niech hasł( um ieszczone na 
czele prać* tego pisem ka, ku 
górnym  młódź prow adzi zna- 
kum, a słońce miłości z rozpa- 
d łego  bastjonu  daw nych Arjan 
coraz szersze niech zatacza 
kręgi. Bo dziś znów jakby 
M ickiewicz pow iedział — sk łó 
cone są żywioły w aśnią, a z t e 
go zam ętu św iatow ego musi

w yjść św iat w duchu C hrystu 
sowym.

Z okazji Św iąt Bożego N a - ' 
rodzenia  zasyłam  Szanownej 
R edakcji i M łodym CzytelniKom 
Pawlikowickim  najserdeczn iej
sze życzenia. Redakcji życzę, 
aby pisem ko „Nasze Życie* s ta 
ło się organem  w szystkiej m ło
dzieży polskiej, a m łodym  czy
telnikom  życzę, żeby Dzieciątko 
Boże po odśpiew aniu o sta tn ie 
go „Regem  V enturum “ . . .  ze
sła ło  w szystkim  zuchom  paw li
kowickim  tysiące paczek, p re 
zentów, sanek  i nart. Przede- 
w szystkiem  życzę Wam, Miodzi 
Przyjaciele, pom ocy Bożej i b ło 
gosław ieństw a B ożego,dobrego 
przygotow ania się do życia 
i w ypełn ian ia go w duchu re- 
ligji katolickiej i w miłoś.ci Oj
czyzny.

Czytelnik „Naszego Życia*.

Z Ł O T E  M Y Ś L I .

Pokora czyni ludzi podobnym i do Aniołów, a pycha Anio
łów przem ienia w szatanów .

Chcąc mieć w yobrażenie o naszej godności przypom i
najm y sobie c z ę s to : Niebo, Kalwarję, Piekło.
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Z  Nowym Rokiem
Czytelnicy! Czy nie wiecie? 
Józefici żyją  przecie
Dają znać o swojem byciu, 
Pisać będą w  „Naszem Życiu*.
Jakto oni się chowają,
Co za hece wyprawiają.
Różne baśnie, żarty, prawdy, 
Będzie słychać o nich zau d y
Co Też słychać w grodzie Kraka, 
To je s t dyspozycja taka.

Z  Nowym Rokiem zaczynam yy 
Widać dobre chęci mamy.
Czytelniku, więc witamy,
Z  Józeficka pozdrawiamy.
Pozdrawiam y „Nasze Zycie", 
Chociaż ciężkie nasze życie.
Ale stary rok ju ż  w tyle,
Z  nim  i trudy są w mogile.

Śred n i  z Zakładu św. Józefa  
w Krakowie.

1 II

u n r

Dział rozrywkowy
Ł A M I G Ł Ó W K I .

W pow yższe dziew ięć kwadracików w staw ić litery, w środkow y  
spółgłoskę, a w pozostałe osiem  kw adracików  jedną i tę  sam ą  
sam ogłoskę tak, aby wyraz otrzym any czytając na w szystk ie  
slrouy ok rtś la ł nam rzecz, najw ięcej człow iekow i potrzebną, k tó
rą też pow inniśm y bardzo szanować.

— Jaka całość ma tylko dw ie ćw iartki ? 
ZAGADKOWE ~  Kiedy człow iek  zaczyna pływ ać?

— Jaka pora roku jest najn iebezpieczniejsza?  
PYTANIA: — Kto jest mądrzejszy: lekarz czy złodziej?

— Czem się zaczyna m iasto Rzym ?

ZNACZENIE 
WYRAZÓW:

1) Powłoka roślin. 2) 
Część ciała. 8) Imię 
królowej polskiej, i)  
Napój alkoholowy 5) 
Przedstaw ienie na pa
pierze powierzchni zie
mi. 6) Im ię żeńskie.
7) Przyrząd krawiecki.
8) Organa jednego ze 
zm ysłów . 9) Broń ostro  
zakończona. 10) P ięk
ny kw iat.

Litery oznaczone przez X dadzą 
nazw isko p cetk i polskiej.

W REDAKCJI:
— Panie redak to rze! jest 

tu  list od kraw ca z rachunkiem  
za su rdu t i spodnie dla pana 
redak to ra .

R e d a k t o r :  - Niech to pan 
um ieści w odpow iedziach re d a 
kcji: N adesłanego rękop isu  nie 
um ieścim y w gazecie.
PAN DO MAŁEGO CHŁOPCZYKA

— Ile m asz lat, ty  m a ły ?  
C h ł o p i e c :  — Nie wiem, ja

wcale nie urodziłem  się, gdyż 
mam tylko m acochę.

m

ML
M

MML

ML

Rozw iązania nadsy łać  do 15 m arca br. r., za tra fne  rozw iązanie 
przeznaczona nagroda. Redaktor Deward.
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